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Internauta zostałem, jak twierdziłem, „późno”. Było to w 2003 roku, miałem 13 lat i czułem, że ominął mnie 
słynny internetowy boom, który tak bardzo pobudził moją wyobraźnię w okolicach przełomu wieków. 


Internet był wtedy drogi, a Telekomunikacja Polska, obecnie część Orange, dopiero wprowadzała swoją nową 
ofertę dostępową w postaci Neostrady (abcd012.neoplus.adsl.tpnet.pl!). Dziś już nieco zapomniano o 
sformułowaniach „Dzieci Neostrady”, niewielu pamięta oryginalny koszmar Błękitnej Linii, a łącza 128 kb/s 
odeszły w te same obszary zapomnienia, co Microsoft Internet Explorer 6 oraz moje wdzwaniane połączenie 
przez TlenDostęp. 
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Coraz częściej łapię się na myśleniu „dawniej było lepiej” oraz mentalności „za moich czasów...” — oczywiście, 
z naturalnych powodów, w pewnej mikroskali: te „moje czasy” nie są szczególnie zamierzchłą przeszłością, 
zresztą mam nadzieję, że wcale się jeszcze nie skończyły. Podobnie jest w kwestii internetu: początki XXI 
wieku w „cyberprzestrzeni”, jak to nazywały czasopisma komputerowe tamtych lat(o których zapewne kiedyś 
też napiszę), wspominam niezwykle dobrze, niemal z ukojeniem. W naszym polskim internecie było swojsko, 
wygodnie i spokojnie. A przecież ponad dekadę temu nie istniała większość serwisów, z których dziś 
korzystamy na co dzień. Przypomnijmy sobie więc, dla mojego rocznika nie będzie to trudne, czego w 
internecie roku 2002/2003 nie było. 

Nie było Facebooka (a przed nim MySpace 'a), prawdziwych social mediów. Nie było jeszcze nawet Grona 
(istniała, co ciekawe, Fotka, wzorowana na Hot Or Not). Istniały co najwyżej fora internetowe, chybotliwe 
technologicznie przeszczepy Usenetu. Nie było YouTube'a. Ani GMaila. Skype'a nie było. Dropboksa, 
SkyDrive' a i RapidShare 'a też nie. Nie było (prawie) torrentów! Korzystało się z KaZaa Lite lub wielkiej bramy 
do wirusów — eDonkey 2000. Nie było HTMLa 5. Drugiego Service Packa do XP też jeszcze nie było, a wraz z 
nim Zapory, DEP i filtra przeciw wyskakującym okienkom. Bo przecież już za kilka miesięcy miał się pojawić 
Longhorn i zmienić świat... A przynajmniej to usiłowano nam powiedzieć na PDC, z którego oglądaliśmy 
filmiki w formacie MOV, w rozdzielczości 320x300 pikseli. 


Było jednak mnóstwo innych usług i rozwiązań. „Podstawowy cel internetu”, czyli wyświetlanie obrazków z 
kotami, oraz znajdowanie odpowiedzi na tak ważkie pytania, jak „jaki był tytuł piosenki w tym odcinku serialu?” 
albo „co to za aktor w pierwszej części tamtego filmu?" był zaspokajany, oczywiście znacznie trudniej, ale był. 
Jak wiadomo, cierpienie uszlachetnia, więc brak znanych dziś ułatwiaczy napędzał kreatywność i wymuszał 
stosowanie rozwiązań dawno porzuconych. Niestety, to właśnie one wywołały u mnie przypływ nostalgii, więc 
teraz przyjrzyjmy się temu, jak w tych ciemnych wiekach używało się internetu. 


Oczywiście, używało się komputera stacjonarnego marki Optimus, w białej obudowie (żółkła z 
czasem). 


W zależności od miejsca zamieszkania i/lub sytuacji materialnej, komputer ów pracował pod kontrolą systemu 
Windows 98/Me, zdobionego ikonką „tpsa” na pulpicie, przygotowaną wedle poradnika z Komputer ŚWIATa, 
lub Windows XP z wyłączonymi aktualizacjami (obowiązkowo interfejs Srebrny) podpiętego do osiedlowej 
sieci LAN. W tym drugim przypadku pouczającą rozrywką było odwiedzanie obszaru Moje Miejsca Sieciowe. 
Niektórzy zapaleńcy tu i ówdzie łączyli się ze światem siedząc na Red Hat Linuksie 7, również 
zainstalowanym z poradnika Komputer Świata, i walczyli z Mozillą 0.9. 


Królował oczywiście Internet Explorer. Była to definicja przeglądarki — zadbały o to darmowe reklamowe płyty 
CD dołączane do gazet, instalujące przeglądarkę w wersji od czwartej w górę. Netscape do mainstreamu nie 
trafił, spóźnił się z tym w Polsce o kilka lat, ale miał swoich wiernych fanów. Jak bowiem inaczej wyjaśnić 
istnienie przeglądarki Sylaba? ;) Firefox był dopiero eksperymentalnym projektem, zwanym Mozilla Phoenix, 
niewydzielonym z monolitycznego Komunikatora (latest-comm-central), bardzo obiecującej, nowoczesnej 
przeglądarki. W Internet Explorerze oczywiście wtyczka Macromedia Flash 5.0, zintegrowana z Windows, 
Java (też jeszcze zintegrowana) no i oczywiście jakieś dziwne toolbary. Strony internetowe sugerowały 
wyświetlanie w rozdzielczości 800x600. 
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Stroną domową każdego internauty, bez wyjątku, był Onet. 


Ustanowił się już oligopol portali internetowych, udział rynkowy Onetu, Interii oraz WP był już ustalony — do 
czołówki nie załapała się już Arena.pl. Gazeta Wyborcza mocno promowała swój portal Gazeta.pl. Forum 
Gazety było sprzężone z Usenetem, podobnie jak forum Onetu. To nie były jeszcze czasy wyszukiwarki 
Google, korzystano z paska wyszukiwania Onetu, lub z Katalogu Linków każdego z owych portali. Młodzież 
odwiedzała również ciekawe serwisy tenbit.pl i in4.pl, ewentualnie rozpuszczała mózg, siedząc na czacie(!) 
Interii, bełkocząc bzdury do okienka Java z napisem „Czateria — Okno Dialogowe Witryny Sieci Web”. 
Czateria była już mniej popularna, niż rok, dwa lata wcześniej, ale dalej trzymali się mocno. 


A co z komunikatorami? Dziś wszyscy używają Facebook Messengera — kiedyś jeszcze próbowałem go 
podpinać do Pidgina jako eksport XMPP, dziś poddałem się i używam tego rachitycznego pseudo-okienka w 
przeglądarce, zresztą o nowych wiadomościach krzyczy mi telefon z Androidem i Thunderbird (co ciekawe, 
również latest-comm-central!). Polska B dalej dzielnie używa Gadu-Gadu, młodzież nieświadoma technicznie 
katuje się Viberem i WhatsAppem. Ich podobieństwo do GG jest historycznie urzekające, jako, że są ze 
zbliżonych powodów niepotrzebne — najwyraźniej istnieje głęboko zakorzeniony pęd do numerków. Powstały 
oczywiście Jedyne Słuszne Platformy, a więc Hangouts i Skype, ale one dalej przegrywają z Facebookiem. Są 
to jednak bitwy przyszłości. Ponad dekadę temu było zupełnie inaczej. 
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Rok 2003 to czas jeszcze przed popularnością tzw. multikomunikatorów. Około roku 2005-2007, wiele 
poradników sugerowało odstawienie GG i podpięcie go do któregoś z uniwersalnych komunikatorów, jak 
Pidgin lub Miranda — oryginalny klient GG okazywał się bowiem ciężki i niebezpieczny. Grupa linuksowych 
magików sugerowała też stosowanie eksportów XMPP do obsługi Gadu-Gadu. I tak było przez kilka lat, aż 
stopniowo wszystkich wchłonęły mobilne IMy. Jednakże Jabber i multikomunikatory nie miały się tak dobrze 
jeszcze kilka lat wcześniej. Miranda była jakimś malutkim projekcikiem, a Pidgin (wtedy Gaim) działał jako 
linuksowa ciekawostka dla ludzi, którzy i tak nie mają przyjaciół. Multikomunikatorów nie było, bo panowała 
messengerowa monokultura: 


Cały świat używał ICQ, a cała Polska — Gadu Gadu. 


ICQ nigdy się w Polsce nie przyjęło, ze względu na brak spolszczenia. Ta luka została wykorzystana przez 
polskie Gadu-Gadu, zainstalowane wtedy w każdej kafejce internetowej w kraju. W 2003 roku dostępna była 
wersja 5.0, lecz minimaliści, uparciuchy i posiadacze starszego sprzętu korzystali jednak dalej z wersji 4.6 
(bez statusów opisowych). Jej instalator mieścił się na dyskietce. Trzykrotnie! Ważył bowiem 444KB. 
Niekoniecznie były to lepsze czasy, ale na pewno były prostsze — nikogo nie bolały braki naszego rodzimego 
komunikatora, bo konkurencja oferowała niewiele więcej. Rozmowy głosowe i przesyłanie plików to o wiele 
bardziej „szerokopasmowe zachcianki, na które przyjdzie czas dopiero później. Apetyt na zasoby systemowe 
też był niewielki, Ówczesne Gadu-Gadu rzadko kiedy przebijało zużycie 8MB pamięci (jakże szybko się to 
zmieni!). Kto potrzebował kontaktu z resztą świata, mógł używać GG i ICQ jednocześnie, bez degradacji 
wydajności. Zresztą od tego i tak był IRC, który miał się dobrze, podobnie jak i dziś. IRC przetrwa wojnę 
nuklearną. 


Powoli jednak rodziły się alternatywy, pierwszą z nich był Tlen.pl. Tlen oferował więcej, był cięższy, ale był 
tego wart. W dodatku umiał się łączyć z GG. Jak przystało na rozwiązania tego typu, jego początkowi 
użytkownicy byli dość religijnie nastawieni do wyższości Tlena nad GG. Obecnie poczucie elitarności mało 


pasuje do czegokolwiek spod znaku spółki 02. 

W praktyce, wszyscy używali Tlena albo GG, nic nie zapowiadało zmian ani rewolucji. Gadu-Gadu miało z 
nami pozostać już na zawsze, jak coś nas w GG zdenerwuje, możemy zawsze na chwilę uciec do Tlena. Poza 
tym, co można popsuć w komunikatorze, prawda...? 


Za kilka lat nastąpi masowa ucieczka z domyślnego klienta GG, z powodu jego olbrzymich dziur w 
zabezpieczeniach (pierwszy „położony” przeze mnie Windows był właśnie zasługą GG), nagłego skoku w 
wymaganiach sprzętowych przy jednoczesnym obniżeniu ergonomii i funkcjonalności i coraz bardziej 
denerwujących reklam. Ludzie uciekali właśnie do Tlena lub do powoli rozwijających się multikomunikatorów, 
ewentualnie trwali przy starych wersjach GG. Domyślny klient Gadu-Gadu był programem dla młodszej siostry 
lub studentki socjologii. Ale do tego jeszcze nie doszło. W lecie 2003 roku, przez otwarte okna na polskich 
osiedlach mieszkaniowych, dobiegały takie same kręcioły dźwięku wiadomosc.wav i bębenki powiadomienia 
dostepny.wav, odgrywane na setkach biurek z kineskopowymi monitorami Optimus OPTIView, na które 
nałożono filtry przeciwradiacyjne. 

Nie były to jedyne komunikatory na dyskach Polaków w tamtych czasach. Komputery z Windows 98 i Me, 
oferowały każdemu szczęśliwcowi, któremu udało się skonfigurować swoją pocztę (poczta.onet.pl, interia.pl, 
poczta.fm, tlen.pl... nikt jeszcze nie słyszał o GMailu!) w systemowym Outlook Express, dostęp do usługi 
MSN, w programie MSN Messenger Service 2.2. Windows XP z kolei, krzyczał dymkiem z ofertą Microsoft 
Passport, do wykorzystania w (automatycznie uruchamianym) Windows Messengerze. U nas nie korzystał z 
nich dosłownie nikt. Na Zachodzie, wersja z Windows XP zyskała opinię zbyt „biznesowej i plany 
komunikatora zintegrowanego z Windows szybko pogrzebano. Rok później, Windows Messenger został 
zastąpiony z powrotem przez MSN Messenger, w wersji 5.0. Wróciły reklamy, niestandardowe okna, głupie 
uśmieszki i zbędne funkcje, odeszło szyfrowanie i brama SIP. Była to potężna strata (technologicznie), której 
nikt nie zauważył. Jednakże MSN Messenger to temat na odrębną historię, do którego nie omieszkam 
powrócić. Jest ciekawszy, niż się wydaje. 


Jak można było żyć bez YouTube a? 
Cóż, wtedy jeszcze oglądaliśmy coś takiego, jak telewizja (bo mieliśmy telewizory!). 


Multimedia strumieniowe niemal nie istniały. Format kontenera FLV powstał dosłownie chwilę wcześniej (w 
wersji Flash Player 6), a większość użytkowników i tak używała wtyczki Flash wbudowanej w Windows. I był 
to Macromedia Shockwave Flash 5. Tak jest. To było naprawdę dawno! Flash to jedna z tych technologii na 
których widać do szczególnie. Więc streaming nie odbywał się przez zabudowane odtwarzacze Flash. Wtedy 
jeszcze nie wszystko działo się przez przeglądarkę, mieliśmy programy do rzeczy. Jednym z nich był... 
Windows Media Player! Obsługiwał strumieniowanie multimediów przez strumień MMS. Często też do 
strumieni wykorzystywano inny, okropny program — Real Player. Istotną ciekawostką jest tu fakt, że Real 
Player był instalowany w systemie przez instalator programu... Internet Explorer 4.0. Projekt Nashville (1E4) 
wydawano bowiem tak pospiesznie, że aby zapewnić obsługę strumieniowania, wykorzystano cudzy 
odtwarzacz. Dopiero IE 4.01 dostarczono z Windows Media Playerem (i kodekami RealPlayer). Potem 
pozbyto się kodeków RA, bo Progressive Networks chciało uraczyć świat własnym odtwarzaczem. Ale to 
ponownie inna historia, kolejne 5 lat wstecz. Strumieniowania używało się raczej do radia internetowego, 
bardzo rzadko do wideo — po prostu było za ciężkie. Multimediami raczono się w inny sposób — poprzez 
wyszarpywanie ich z sieci Peer To Peer. 


Każdy z nas miał wtedy „kolegę”, który posiadał nie tylko mocne łącze, ale i nagrywarkę 


(cenny i koszmarnie jeszcze drogi sprzęt — stanieją dopiero w 2004). Tylko dzięki tej nagrywarce mógł 
„pożyczać ” filmy innym. Na płycie CD-R wypalał film, plik z napisami oraz instalator kodeków. To jeszcze nie 
czasy VLC, wtedy trwało jeszcze Codec Hell. Żaden system domyślnie nie miał jakichkolwiek przydatnych 
dekoderów, a i formaty nie były szczególnie wydajne. Zresztą jak tu wydajnie dekodować trudny kodek na 
Windows 98 w komputerze z procesorem VIA? Dlatego „pożyczane” filmy były niskiej jakości, żeby nie 
zadławić sprzętu. | żeby zmieściły się na CD. Stosowano wtedy bowiem napędy Combo — czytały DVD i CD, 
ale nagrywały tylko CD. Takie CD potem uruchamiało się w programie VPlayer 0.6e. Bez napisów ani rusz. 


Zatem z multimediami wtedy kiepsko — raczej stosowano kupowane filmy DVD i VCD. Oczywiście, Windows 
Media Player 7 (98/ME) i 8 (XP) kusiły linkami do strumieniowanych multimediów i nawet do sklepów z 
muzyką, ale na tej samej zasadzie dziś Google sugeruje nam symultaniczny translator głosowy. Fajne, ale 
może kiedyś w przyszłości. 

Jeżeli już mówimy o płytach CD/DVD — warto wspomnieć też o tym, jak wtedy w internecie przesyłaliśmy pliki. 
To naprawdę żenujące, że tak prosty proces zarówno wtedy, jak i dziś jest zdumiewająco problematyczny 
http://xkcd.com/949/ . 

Otóż dziś mamy dyski chmurowe. Większość z nas (zawężam uogólnienie do targetu techblogów) ma je od 
razu na pulpicie. OneDrive, Google Drive lub (dlaczego?) DropBox — od razu jako katalog w Eksploratorze 
Plików. Ludzie w dalszym ciągu jednak wysyłają sobie pliki (bardzo duże pliki) przez e-mail oraz zapewniają 


sobie mobilność poprzez „wysyłanie sobie na maila” ważnych plików. To jest efekt strasznych przyzwyczajeń z 
czasów, gdy po prostu nie dało się inaczej. | były to właśnie czasy, o których tutaj mowa. 


Zanim o tym — zadajmy sobie pytanie po co w ogóle przenosić dane przez internet, skoro jest powolny, nie u 
każdego stały i jakoś tak nie wszędzie jest dostępny (w końcu ilu z nas miało komórkę z obsługą szalenie 
drogiego GPRS?). Otóż dlatego, że nie istniało żadne akceptowalne medium fizyczne. 


To dziś całkowicie niewiarygodne, ale wtedy mieliśmy do wyboru albo awaryjną i powolną 
dyskietkę 


o pojemności poniżej 1440KB(!!), albo płytę CD jednokrotnego zapisu(!!), albo płyty CD-RW zapisu 
wielokrotnego, ale tak około po trzecim zapisie, Nero 5 Express, dołączone do nagrywarki krzyczało, że płyta 
się sypie. Pendrive kosztował jakieś 200 PLN i nie wymagał sterowników tylko w Windows ME i XP. Poza tym 
trzeba by się wczołgać za biurko. Więc jednak dobry internet nie jest zły. 
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Teoretycznie to proste zagadnienie — transferu plików powinno się dokonywać dedykowany protokół transferu 
plików: FTP, jest nawet obsługiwany przez eksplorator Windows, od wersji 98. Ale to wymaga serwera FTP i 
konfiguracji ze strony użytkownika. W praktyce sprawa wygląda tak, że użytkownika da się nauczyć tylko 
jednego szeregu czynności (wysyłanie maila) i ów szereg będzie uznawany za całkowicie wystarczający, 
uniwersalny i niezawodny. Jak się okaże 10 lat później — również niemożliwy do zmodyfikowania. Tak jest — 
wtedy wszystko wysyłaliśmy do siebie „mejlem. Posiadacze wolnego internetu nigdy nie dobijali do problemu 
„za duży załącznik i/lub „za mała skrzynka odbiorcza”, bo nie dawali rady załadować dużych plików. Jednakże 
posiadacze stałych, coraz szybszych łącz, raczyli resztę świata wielomegabajtowymi załącznikami, paraliżując 
nierzadko pracę poczty. Kolaboracyjna praca nad dokumentami też wyglądała wtedy fantastycznie: 
SPRAWOZDANIE_szef 2003 wieczor koncowe ostatnie _marekPOPRAWKI_gotowe gotowe1.doc. 
Wspomniany szef i tak dostawał wtedy kompletnie inny dokument. Dziś mamy do tego Dokumenty Google. 
Jednakże, ludzie dalej nie potrafią z nich korzystać. Wysyłanie sobie JEDNEGO dokumentu mailem, 
absolutny brak kontroli nad wersjami o zero pracy grupowej jest powszechne. To dzięki temu, że 15 lat 
wcześniej nauczyliśmy ludzi korzystać z poczty elektronicznej, a oni przyjęli ową naukę bezkrytycznie. Potem 
gimnazjaliści otrzymali WebMail. W efekcie 


technologia jest tak łatwa, jak nigdy dotąd, ale liczba osób, którzy nie mają pojęcia jak jej użyć, 
jakimś cudem wzrosła. 


To były „inne czasy” — nie było różnorodności platform sprzętowych, były tylko desktopowe pecety. Laptopy 
były koszmarnie drogą fanaberią, telefony były telefonami, tablety służyły do rysowania, a Maki były drogie (to 
nie nowość), rzadkie i daleko. Pracowało się w zupełnie inny sposób (chyba, że dziś ktoś również pracuje na 
modłę reguł z 2002 — patrzę na ciebie, budżetówko!), internet służył do innych rzeczy. Rozrywka na 
komputerze była zdecydowanie bardziej offline owa, a na podwórkach było więcej dzieci. 
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Do owych czasów nie da się już wrócić. Czy tęsknię? Zależy za czym. Tęsknię za designem starych 
interfejsów. Za malutkimi komunikatorami, prostymi ikonami, brakiem błysku i/lub nadmiernej, ogłupiającej 
prostoty. Za oryginalnym czytnikiem PDF, który zajmuje 3MB. Za opcjami w programach. Za klawiaturą w 
telefonie. Jasne. Ale na pewno nie tęsknię za jednordzeniowymi procesorami, technologią Windowsa 98 (co 
innego wygląd), ekstremalnie powolnym połączeniem, niską jakością multimediów, okropnie brzydkimi 
obudowami, bezużytecznymi telefonami (stąd też komórki nie miałem długo). Nie chciałbym wracać do 
czasów bez OneNote a i synchronizacji notatek w chmurze. Bardzo nie chcę pracować offline nad wspólnym 
dokumentem (i zagryzę każdego, kto będzie próbował mnie do tego zmusić). Brakowałoby mi rozmów 
wideokonferencyjnych przez Skype'a, ale na pewno dziś brakuje mi komunikatora, który startuje w sekundę i 
nie wygląda jak kiczowata ozdoba choinkowa. Zatem niewątpliwie nastąpił postęp, ale niestety mamy za czym 
tęsknić. 


PS 

Dodam też, że powyższe zestawienie "dawniej-teraz" nieco pomija fazy pośrednie. A było ich kilka. Przed 
przeprowadzką na tablety miała wszak najpierw miejsce przeprowadzka na laptopy. Po drodze zaliczyliśmy 
też Vistę ;) Naprawdę niewiele trzeba, żeby szybko zapomnieć o rzeczach niegdyś wszechobecnych. 


Update #1: 


Wedle życzenia - uzupełniam o screena ;) 


internet hobby 





Komentarze 


Djlea (Gbstaj 





DjLeo MODERATOR BLOGA & 16 #1 19.01.2015 00:39 


Kawał historii, niebywałe... jak wiele z tego co napisałeś jest mi tak bardzo bliskie. Historia, wspomnienia, 
brawo. Aż się ciśnie na usta parafraza znanego zdania z filmu 300 Spartan. THIS IS BLOG! ;) 


© odpowiedz 


Djl Gheta 





DjLeo MODERATOR BLOGA & 16 wo 19.01.2015 00:42 


Stare lekkie GG kiedyś.. to nigdy nie wróci ;). Pamiętam jak uparcie używałem Tlena. Szkoda, że go 
porzucili... Wciąż niby mam klienta w AQQ, ale to nie to samo. 


A pamiętasz Audigalaxy? 





© odpowiedz 
mP. 


token $ 8 43 19.01.2015 01:44 





Świetny wpis. 


Z internetowych rzeczy przypomniały mi się pierwsze strony pisane w html, jeszcze na Amidze. Zresztą w 
stopce mojej strony startowej widnieje nie bez powodu 1997-2015. 


© odpowiedz 





Ufolec $ 11 44 19.01.2015 02:04 


Sam wpis świetnie odzwierciedla także i moje wspomnienia tamtych lat :) 

Niestety ja nie mam aż takiego polotu i lekkiego "pióra" by wszystko to móc tak opisać, ale na całe szczęście, 
jak widać, są ludzie z weną i cierpliwością pisania - ja póki co pozostaję wciąż w gronie aktywnych czytelników 
,) Powodzenia w dalszych wpisach, bo widzę że powróciłeś do pisania tutaj po >2 latach! :) 


(QDjLeo - masz na myśli Audiogalaxy do dzielenia się MP3'kami drogą FTP/P2P? ;) 


4 odpowiedz 


Dils iita) 





DjLeo MODERATOR BLOGA §& 16 #5 19.01.2015 02:08 


@Ufolec: dokładnie tak, choć protokołu nie pamiętam :) 


© odpowiedz 


Z” = 
mtqsen (niezalogowany) #6 19.01.2015 04:24 


Ahh.. przeszłości, ahh.. przeszłości. a ja sobie wracam do mojego czatu na gg. 
: P 


© odpowiedz 


— 


7) S 
Jusko $ 12 47 19.01.2015 05:41 





Fajny wpis, troszkę powrót w tamte czasy. 
Przyznam, że nie miałbym wiele przeciwko, aby nadal tak było. 


Przede wszystkim, to polski internet nie był takim śmietnikiem, "dzieci Neostrady" nie były tak widoczne, pliki 
były relatywnie małe, a kiepskie łącza pozwalały docenić internet. Nie było też takiego parcia na design stron 
WWW opływających w JQuery aż do przesadnej słodkości, wystarczyło schludne, statyczne www postawione 
na tabelach (dziś firmowe www nie musi mieć dużo treści, ale wygląd musi mieć nie od parady). Pamiętam też 


szał na GG - przeszedłem na Tlena i powalił mnie customizacją oraz większymi możliwościami. 


W przypadku mojego osiedla prym wiodła też osiedlowa sieć, ludzie siedzieli na Lan Chacie i niektórych lepiej 
się poznało, a wszyscy młócili po LAN w Quake III. Telefony może możliwościami nie powalały, ale jak ktoś 
dopadł coś na Symbianie, to miał killera - do dziś pamiętam swojego Siemensa SX 1. 


Dla mnie - było jak było, jednak pod względem komputerów czy internetu, nie wspominam tego Źle. Dziś to 
wszystko jest już normą, oklepane, zwyczajne jak dzień po nocy. Najbardziej brakuje mi chyba tego uczucia 
właśnie, że obcujesz z czymś nowym, czego wcześniej nie było. 





+ ogony 7 


marqs37 $ 10 gg 19.01.2015 06:17 


Stare dobre czasy. Zgadzam się w 100% z tym za czym tęsknisz a za czym nie. Nigdy bym tylko nie pomyślał, 
że zacznę kiedyś brzmieć jak ludzie tęskniący za komuną: "dawniej było lepiej" :) Ale jak dobrze zauważyłeś 
są pewne rzeczy które są lepsze w dzisiejszym świecie. 


© odpowiedz 


Color Mint Š 9 49 19.01.2015 06:26 


(Qmarqs37: "dawniej było lepiej” ... : Zawsze jest coś co kiedyś było lepsze. Człowiek poukładany potrafi to 
rozpoznać I zorganizować sobie w świecie, w którym już tego nie ma. Z drugiej strony brać to co dobre ze 
współczesności. Swietny wpis i obserwacje nt tych dobrych i złych stron dawnego Internetu. 


4< odpowiedz 


AFL 


sokeno Š 6 410 19.01.2015 06:45 





Co prawda jestem troszkę starszy od autora, miałem wtedy 23 lata (sic! jak ten czas leci) i swoją przygodę z 
komputerem zacząłem w 1999 roku. Bardzo miło wspominam tamte czasy. Łącza sdi, pakowanie rarem lub 
zipem mp3 na dyskietkę i bieganie po bloku po kumplach z kompletem dyskietek, pierwsze nagrywarki CD x2 
za ponad 1000 pln, płyty po 10 pln. Oj to były czasy. 


4 odpowiedz 


js 
tom al eks (niezalogowany) #11 19.01.2015 06:59 


"dzieci neostrady" ? 
pierwsze słyszę 


4 odpowiedz 


Z ) S 
darian Š 5 #12 19.01.2015 07:09 
monitor LCD 15 cali w 2002 roku kosztował ponad 15 tysięcy zł a 15 crt 450 zł 





lordjahu $ 15413 19.01.2015 07:23 


Noo świetny blog - idealny na początek tygodnia przy dobrej kawce ... w pracy :) I przy okazji przypomniałeś 
mi jak kiedyś na optimusie ściągałem na neostradzie Tyriana 2000 :) 








© odpowiedz 


budda86 Š 9 414 19.01.2015 07:34 
Kto jeszcze pamięta numer 020 21 22? ;D 





© odpowiedz 


Aestumatio $ 7 415 19.01.2015 07:35 


Jestem starszy od Ciebie o rok, ale jeśli uważasz, że zacząłeś późno, to co ja mam powiedzieć? Ja zacząłem 
z internetem w 2007r., a do przełomu 2005/2006r. nie miałem nawet komputera. Moje odczucia są jednak 
podobne, choć różnicą jest to, że w 2007r. ludzie mieli już sporo alternatyw, które nie sposób opisać w jednym 
wpisie blogowym. 


a odpowiedz 





ATA $ 4416 19.01.2015 07:41 


(Qbudda86: Heh, ja ! Pamiętam to jak pyrkotał modem w kompie ;) 
Niezapomniane czasy .. 


Swoją drogą bardzo ciekawy wpis ;) Miło się to wszystko wspomina i czasem sam sobie mówię ... jakie to 
kiedyś było fascynujące ;) 





4 odpowiedz 


E 


Songokuu $ 13 417 19.01.2015 08:21 


Co prawda muszę znaleźć nieco więcej czasu żeby na spokojnie poczytać ale już mi się podoba :) 

W tym roku kończę 33 lata...kawał czasu. Co jakiś czas sobie uświadamiam w jakich niezwykłych czasach 
przyszło mi żyć i jak wiele się zmieniło w IT przez 10-15 lat. 

Miło wrócić wspomnieniami do tamtych czasów. Może młodsi od nas tez zechcą poznać kawał historii sprzed 
ery mobilnej? 


Może nawet sobie wydrukuje... 


© odpowiedz 





Radek68 $% 15 418 19.01.2015 08:28 


Przeczytałem cały wpis i... mam zupełnie inne odczucia. To, że trochę "faktów" nie zgadza się z 
rzeczywistością, to naturalna rzecz w tego typu wpisach, ale podejrzewam, że moje odczucia podyktowane są 
tym, że ja zaczynałem przygodę z siecią w roku 1996. To były czasy! Sam modem kosztował mnie pół mojej 
ówczesnej pensji. 0-20 21 22 i zaliczenie co 3 minuty. Potem TP SA poszła na rękę swoim klientom i od 22:00 
zaliczenie było co 6 minut, ale aby się połączyć z Internetem o tej porze, to trzeba było mieć szczęście. 
Transfer? 28,8 kb/s. Do tej pory pamiętam, jak ściągałem nowe sterowniki do mojej karty graficznej; 4 
dyskietki i 8 godzin ściągania w nocy... o kosztach nie wspomnę. 

W latach opisywanych przez Ciebie (2003+) byłem już zaawansowanym internautą, więc pewnie dlatego 
inaczej to postrzegam. 

Ale wpis bardzo fajny i proszę o więcej takich. 


© odpowiedz 





Aragorn77 Š 8 449 19.01.2015 08:28 





Qdr. Einstein: Modem modemem, ja pamiętam jak walczyło się z kasetami magnetofonowymi, aby na Atari 
lub Commodore popykać w Silent Service I. I te zabawy ze śrubokrętem aby nastawić odpowiednio głowicę. 
Heh... 


® odpowiedz 


Z” ) 
Anonim (niezalogowany) #20 19.01.2015 08:34 


Oj tam, rzeczywiście jesteś młody "ICQ nigdy się w Polsce nie przyjęło, ze względu na brak spolszczenia." 
Prawie masz racje. Na owe czasy - 93-99 Komputer posiadali nieliczni a niewielka garstka mogla sobie 
pozwolić na internet po przez modem. Szczytem burżujstwa była ELITA ! ;) ci co mieli stałe łącze :). W 
tamtych czasach angielski to podstawa wiec naprawdę uwierz mi,że ICQ był tym czymś co nadawał dusze 
komputerowi i wiodącym komunikatorem. mIRC do roku 99' był wersji angielskiej a tam naprawdę dużo 
polaków przebywało. Takie informacje jak moja icq,irc a potem gg,czaty www poczytasz w najdalszych 
zakamarkach internetu. 





© odpowiedz 


budda86 $Š 9 #21 19.01.2015 08:42 


(©QAragorn/7: Pamiętam jak z kumplami siedzieliśmy wokół konsoli w nabożnym skupieniu, czekając aż się 
wczyta. Pod sam koniec procesu mama weszła do pokoju z odkurzaczem i trzeba było zaczynać od nowa ;D 


4< odpowiedz 
wag. 3 
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GBM %16 422 19.01.2015 08:43 


= 


Świetny tekst, bardzo miło wspominało się "swoje" początki z komputerami, Internetem... :) 


Można powiedzieć, że ©wielkipiec, przebojem wszedł pomiędzy szeregi blogerów :) Oby tak dalej! 





4 odpowiedz 





SebaZ $ 13 #23 19.01.2015 08:49 


= 


Bardzo fajny wpis. Dobrze się go czytało. Miło powspominać również swoje początki z internetem. W moim 
przypadku niewiele starsze, bo tylko o około 3 lata. Mniej więcej 2000 rok, modem, siedzenie po nocach, bo 
po północy było taniej za każda minutę połączenia. 

Magiczne 202122 itd. 


4< odpowiedz 





kaisuj $.10 424 19.01.2015 08:50 
Ja zaczynałem z Internetem odrobinę wcześniej, gdzieś na przełomie lat 1999/2000 i ze swoich wspomnień 
pamiętam wyraźnie jedną rzecz, o której w ogóle nie wspomniałeś - IRC. Gadu-Gadu wystartowało gdzieś w 
tym okresie, ale wtedy wydawało mi się kompletnie bezsensowne i bezużyteczne, ponieważ większość osób 
korzystało z Internetu w szkołach i na uczelniach, a tam niepodzielnie królował IRC. Cała komunikacja 
odbywała się przez IRCa z pewnym uzupełnieniem na maile. IRC był tak ważny, że trwały wojny o utrzymania 
kontroli nad kanałem, a wielkim wydarzeniem omawianym z kolegami było przejęcie kanału danego miasta 
przez wrogich osobników. Co ciekawe, na każdym wydziale uczelni oraz w co lepszych liceach, na 
korytarzach stały komputery podłączone do Internetu, ale bez zainstalowanego Windowsa! Tak, Windows w 
tamtych czasach nie miał jeszcze aż tak dominującej pozycji. W domach owszem, w biurach też, ale na 
uczelniach popularne były systemy pracujące w konsoli. Przeważnie nie był to Linux, a Novell. Niektórzy, 
bardziej wyedukowani studenci, którzy jakimś cudem zdobyli gdzieś konta shellowe, siadali na przerwie do 
tych komputerów i logowali się przez jakiś telnet (nie pamiętam co to było) z tymi kontami i nastawiali wgetem 
ściąganie mptrójek. Ci mniej obyci chodzili do pracowni komputerowych na "konsultacje" aby ściągnąć coś 
Napsterem i zgrywali sobie na dyskietki spakowane mp3 z podziałem na 2-3 dyskietki. No bo przecież o 
pendrive'ach nikt nie słyszał. Kazaa to dla mnie późne dzieje, parę lat po zniknięciu Napstera. 

Pamiętam jeszcze z tamtych czasów, jak kilka (dosłownie kilka) osób w mieście miało nagrywarki CD i za 
opłatą około 50 zł nagrywało przyniesione na dysk twardym dane na płytkę. Odtwarzacze CD były już 
powszechne, ale nie nagrywarki. Twardy dysk zawijało się w ręcznik, żeby bezpiecznie przetrwał podróż w 
niskiej temperaturze dziurawym Ikarusem na drugi koniec miasta, gdzie mieszkał jegomość z nagrywarką. 
Człowiek nigdzie się nie ogłaszał. Przychodziło się z polecenia. 

Takie klimaty pamiętam z epoki początków polskiego Internetu. 


(Qbudda86: 


Gdy w latach 90-tych, poszedłem do kolegi, który miał modem, by poszukać jakiś sterowników w Internecie, 
bo tam ponoć jest wszystko i dowiedziałem się, że trzeba zadzwonić do Internetu to zgłupiałem. Jak to? - 
pomyślałem. To Internet ma swój numer telefonu? To było dziwactwo, a w dodatku jeszcze kolega stał nade 
mną ze stoperem w ręku, bo impulsy leciały, a ja nie miałem pojęcia co robię. Kolega wszedł na jakąś altavistę 
i tam wpisywaliśmy hasła. Sterowników nie znaleźliśmy i po 5 minutach trzeba było się rozłączyć, bo koszt 
połączenia robił się niebezpiecznie duży, ale wrażenia z tego połączenia są niezapomniane. 


® odpowiedz 





Aragorn77 Š 8 #25 19.01.2015 09:12 





(Qbudda86: Haha. To se ne vrati... A teraz Steam oraz gigabajty ściągane przez sieć, i czasami burzę się jak z 
nieznanych przyczyn Steam wisi zamiast się po prostu odpalić i dać mi pograć raz na 1-2 tygodnie Skyrima. 
Po tym artykule jk powyższy stwierdzam jednak, że teraz mamy o wiele lepiej. Z drugiej strony, najbardziej 
szkoda wspólnego grani w z kumplami w jednym pokoju. Pomijając kwestię wieku i odmiennych obowiązków 
(rodziny, praca), teraz po prostu każdy ma już swój sprzęt, a kiedyś wypadało po jeden-dwa komputery na 
blok... 


4 odpowiedz 







djgrzenio Š 8 #26 19.01.2015 09:48 


(QDjLeo: a ja to uzywałem mirandy jeszcze od wersji 0.3 :) 


® odpowiedz 
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No Thanks? 


Scheiwar $ 8 #27 19.01.2015 09:50 


Jeszcze w 2003 roku na allegro już wtedy przestarzały windows 95 sprzedawał się bardzo dobrze. Nawet 
lepiej niż systemy NT. Co ciekawe linuksa też można było łatwo dostać na allegro. | sprzedawał się dość 
dobrze (na allegro królował jakiś lycoris linux i mandrake). Do ok. 2006 roku systemy linuksowe to była klapa. 
Słaba obsługa sprzętu, słabe wsparcie, słabe spolszczenie. Gdy w 2005 roku pojawił się u mnie w domu 
internet miałem windows xp bez service packów który uciągnął 2 dni i złapał syfa (jakiegoś fałszywego 
antywirusa). To na prawdę były czasy gdy się podłączyło internet do kompa z niezabezpieczonym XP RTM 
IS5P1 to wirusy pojawiały się na kompie natychmiast. Nawet nic nie trzeba było robić. Następnie na tym 
komputerze miałem Win98 który okazał sie znacznie odporniejszy na to zjawisko i był tam do końca aż do 
zmiany komputera. Może dlatego że twórcy malware byli skupieni na XP który miał wtedy ok. 75% udziału a z 
Win95/98 dali sobie spokój. Pamiętam też firefoxa 1.5 czyli nowa jakość wśród przeglądarek. IE 6 to było dno 
totalne w porównaniu z nim. Według mnie wtedy internet przeglądało się znacznie lepiej. Było znacznie 
bardziej przejrzyście, było mniej javascriptów na stronach. Wtedy "komputer do internetu" to mógł mieć 128mb 
ram i 700mhz procesor i wszystko śmigało znakomicie i nic się nie przycinało. 


4 odpowiedz 





d00g1 Š 4 #28 19.01.2015 10:19 


Fajny tekst, ja ze swojej strony dodam jeszcze kilka wspomnień: 

1) podwórkowego komunikatora WINPOPUP, 

2) trzymanie dysku twardego w kieszeni, z którą chodziło się do kolegów (każdy miał kieszeń innej firmy więc i 
tak trzeba było dysk przekładać), 

3) ukochane ZWORKI w dyskach twardych 

4) coś czego nigdy osobiście nie używałem czyli Napster :) 


® odpowiedz 





S 13 #29 19.01.2015 10:24 


" =" 


Axles $ 





Świetny, na prawdę świetny wpis, który czytałem z wielką ciekawością sądzę, że masz dużą szanse na wpis 
miesiąca :) 

Dodaję do ulubionych i czekam na kolejne. 

(QUfolec zgadzam się z tobą, sam człowiek nie raz chciałby coś napisać, powrócić do wspomnień, ale z tym 
pisaniem bywają problemy, by dla innych było to zjadliwe :) 


® odpowiedz 


Z” ) 
pingwin1977 (niezalogowany) #30 19.01.2015 10:26 


mam na strychu jeszcze super kompa: CYRIX 150mhz, Riva 128 + voodoo 6Mb, na win3.1 reszty nie 
pamiętam... ciekawe czy by wystartował? :) 


© odpowiedz 





AF 
qbaz $Š 10 434 19.01.2015 10:26 


Fajny "powrót do przeszłości" do fajnych czasów :) 

Moje doświadczenia z tamtego okresu są nico inne, ale to zapewne dlatego, że przygodę z sieciami i 
Internetem zaczynałem trochę wcześniej. 

Pozdrawiam 


4 odpowiedz 





WODZU $ 13 432 19.01.2015 10:53 


Jak zwykle miło czyta się takie wspominki :) 
Natomiast stwierdzenie "technologia jest tak łatwa, jak nigdy dotąd, ale liczba osób, które nie mają pojęcia jak 
jej użyć, jakimś cudem wzrosła" to najciekawsze i najbardziej dobitne zdanie całego wpisu :D 


Qdjgrzenio: A ja używam Mirandy po dziś dzień :) 





(Qbudda86: Ja pamiętam ;) Pamiętam również, jak w celu przeniesienia większej ilości danych trzeba było 
wykręcać dysk z obudowy komputera i lecieć z nim do kumpla, bo nagrywarek jeszcze nie było :) Ze swoim 
340MB "gigantem" w plecaku szedłem, jak z posłaniec z wiadomością mającą zapobiec apokalipsie :D 





uh BE | 
pysiu m-< 433 19.01.2015 10:56 


O to były ciekawe czasy duże rachunki za Internet z modemu, fajne było to że człowiek szukał stron z 
sterownikami lub innymi poradami ciężko było ale jaka satysfakcja była że się znalazła , a teraz wujek google 
w kilka sekund znajduje :) 


4 odpowiedz 





Piotrek_20 $ 10 434 19.01.2015 11:10 


Najlepszy wpis w tym miesiącu. 


© odpowiedz 
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kajzer121 Š 8 435 19.01.2015 11:13 





Ja znacznie wcześniej miałem Internet jak kolega bloger . Jak tylko pokazały się modemy i konfiguracja 
modemu.. Czasy Windows 98 SE , Milenium , ba zainstalowanie niejednego modemu sprawiało nie lada 
problem Nie mówiąc już o konfiguracji . No i ta prędkość "niesamowita : na modemach !! 56 kilo maks..!! NA 
analogach Potem nastały modemy cyfrowe i prędkość wzrosła coś do 200 kilo.. A opłaty . Dzieci mojej 


koleżanki pewnie nie wiele młodsze od blogera dzisiaj dorośli ludzie nabili na modemie opłaty za miesiąc 
grubo ponad 100 pln.. W roku 2001 było to sporo.. 

Gratuluję autorowi bloga sam miałem z podobnym tematem zadebiutować na blogu . Ale jakoś mi się nie chce 
otworzyć swojego blogu. 


® odpowiedz 


4 > 
CzarnaZmija 28 36 19.01.2015 11:24 


super tekst, o czasach, które bardzo dobrze pamiętam. 


Ha! Pamiętam jak mój kolega jako jeden z nielicznych miał nagrywarkę oraz w miarę szybkie łącze (w końcu 
był synem informatyka). Dzielił i rządził - miał monopol na dystrybucję filmów .avi :) 


© odpowiedz 





bzzz Š 2 437 19.01.2015 11:38 


Tak w połowie roku 95 będąc jeszcze w regularnej armii .. z poboru oczywiście ( w tamtych czasach unikanie 
służby wojskowej było sprawą priorytetową) poznałem człowieka który użył magicznego słowa INTERNET.. a 
ponieważ byłem w uprzywilejowanej sytuacji jako telegrafista w Żandarmerii - dostęp do komputera, z już 
nowoczesnym jak na tamte czasy Windowsem 95 był. 

Na "sucho" z owym człowiekiem zainstalowaliśmy program .. magia pojawiła się jednak dopiero kilka miesięcy 
później, już w cywilu, gdy jako jeden z nielicznych łączyłem się z tajemniczym światem www... 
Najzabawniejsze w tym wszystkim było to, iż owych czasach centrale telefoniczne/telefonistki rozłączały 
połączenie nie słysząc rozmowy ....:) 

To były zaprawdę tajemnicze i pełne niespodzianek czasy (nie tylko w tej sprawie). Pozdrawiam. 


ps. wielkipiec - napisałeś naprawdę świetny artykuł! 


® odpowiedz 


= 
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) - 
DX & 1 438 19.01.2015 11:58 


u p= 


Świetne przemyślenia, nostalgia mnie ogarnęła. Pamiętam jak kupiłem nagrywarkę, 2k wtedy to był rarytas a 
pierwszy plik ściągnięty przez neta 3mb w 2,5 godziny.... ;) Optimusy miały coś w sobie, a może to kwestia 
tego że zaczynałem na owej maszynie moją przygodę z dos-em, tymi niebieskimi tabelkami :D / nc a później 
Turbo Pascal godzinami... Piękne czasy, teraz jakoś nie ma tego ducha tajemniczości, albo to starość ;) 
Pozdrawiam. 


4 odpowiedz 
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Romek73 (niezalogowany) 439 19.01.2015 12:14 


Wynalazkiem stulecia była muzyka w plikach. Ktoś powinien dostać Nobla. 


4< odpowiedz 





puella $ 6 440 19.01.2015 12:15 





(Qbudda86: Nigdy nie zapomnę tego strasznego numeru ;) 

W 2000 r. przez około miesiąc codziennie "po godzince" łączyłam się w ten sposób z internetem na 
komputerze taty. Rzeczywiście, pamiętam, tak jak napisał wielkipiec, to był stary PC z pożółkłą obudową :). 
Poznałam wielu znajomych na czatach, itp. Było wspaniale, ale potem przyszedł rachunek na ponad 600 zł... 
| tak ‚na jakiś czas potem miałam kilka przykrych zakazów... 


Aż nadeszły lepsze czasy i tata założył kablówkę bez limitu, kupił mi pierwszy dorosły komputer z Windows98 
a potem zaraz zmienił na XP i wszyscy w szkole mi zazdrościli.... Wtedy odbiłam sobie, przesiedziałam całą 
noc na czacie i flirtowałam z facetami :) :) :) - a rano było mi niedobrze i się "pochorowałam" :). 

Kurcze... jak jestem stara ! 

Świetny tekst ! 


© odpowiedz 






Vidivarius © 12 444 19.01.2015 12:34 


(QRadek68: 

Witam w klubie :) 

Pamiętam jak kupiłem modem o zawrotnej prędkości 56 kbps - niestety nigdy nie udało mi się osiągnąć tej 
szybkości. 

No i ten charakterystyczny dźwięk łączenia się modemu z siecią 
https://www.youtube.com/watch?v=iHW1ho8L7V8 

Wspomnień czar 


© odpowiedz 
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DjLeo MODERATOR BLOGA §& 16 #42 19.01.2015 13:05 


=" 


@Piotrek_20: tu się w pełni zgadzam, wpis ten zrobił na mnie największe wrażenie. Zebranie tych wszystkich 
informacji w jednym wpisie to gigantyczny ogrom pracy. Murowana nagroda miesiąca. 


© odpowiedz 


Djlea (zbstaj 





DjLeo MODERATOR BLOGA Ż_16 #43 19.01.2015 13:07 


Qdjgrzenio: Miranda no tak. Prawie o niej zapomniałem. 


& odpowiedz 







WODZU §& 13 444 19.01.2015 13:19 


(Qkajzer121: Ja zaczynałem od modemu 14,4k :) 


© odpowiedz 


lemniskata Š 8 445 19.01.2015 15:38 


Reklamy w GG? Tym pomarańczowym? Ja miałem PowerGG- chyba. 
Netscape niepopularny? Sam czekałem na nowe wersje sylaby, bo używałem go do maila. 
To były czasy kiedy w tenbicie dodawało się link i potem coś ściągało od nich bo mieli dobry transfer. 


Brak mi tylko atmosfery noszenia i kopiowania płyt i dyskietek. 
Poza tym fajna historia. 


4 odpowiedz 






mb z 


TadueusTaD © 5 446 19.01.2015 16:02 


Siedziałem na Duronie 700 Mhz od końca 2004 r. do końca 2008 r. i dawał radę (cały 2008 r. z internetem - 
mam jeszcze archiwa GG - te nieśmiałe rozmowy :D ). 


Od tamtej pory używam mojego C2D, ale miałem tymczasowe przeprawy z Athlonem XP 2000+ i 256->512- 
>1280 MB RAM (2011-2013 od czasu do czasu) - po dokupieniu okazyjnie 1 GB RAM dostał zaskakującego 
kopa :) - i tak ledwo zipiał na współczesnych stronach :P 


P.S: Leży sobie w częściach biedaczek :P 





© odpowiedz 


dr. Einstein $ 4 447 19.01.2015 16:03 


(QAragorn77: Dokładnie, pamiętam do doskonale ;) Zwłaszcza jak na swoim Atari 65XE czekałem godzinę 
zanim się gra załaduje ;) Potem na Commodore było już lepiej ;) 
Niezapomniany kawał historii ;) 





© odpowiedz 





#r2d2# $Š 9 448 19.01.2015 16:54 


Kiedyś internautom zdarzało się jeszcze używać szarych komórek. ;-) 
Fajny wpis, fajnie siẹ czytało. :-) 


© odpowiedz 
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mgnienie Š 5 449 19.01.2015 17:32 





Moja przygoda z Internetem to 98 r. :D To już tyle lat... 
Wpis rewelacyjny. 


© odpowiedz 
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MaXDemage $ 16 50 19.01.2015 17:58 





Ach, nostalgia. Co byśmy bez niej uczynili. 
Świetny wpis. Oby więcej taki dobrych od Cię Autorze. Chwalę sobie styl, estetykę i flow... Mniam. 


® odpowiedz 





leyda Š 7 451 19.01.2015 20:26 


bardzo ciekawe opowiadanie :) i ładnie ujęte w nim szczegóły "tamtego internetu" ,które przywołały wiele 
wspomnień. Teraz z perspektywy czasu można ocenić że wtedy naprawdę było tego niewiele ‚ale na tamte 
czasy bardzo dużo! Pamiętam mój pierwszy komputer Optimus (prezent za ładne wyniki w nauce) :D wtedy 
wielka frajda... 

Przeglądarka internet explorer , pełno dyskietek i płyt CD na biurku, dźwięki z GG itd ... ah to były czasy... 
Gratuluję! Wpis zdecydowanie na 5+ i dodaję do ulubionych ! 


4« odpowiedz 


EK 
1 
Shaki81 MODERATOR BLOGA Ż 29 459 19.01.2015 20:42 


Ale się cukierkowo w komentarzach zrobiło (aż za mocno). 


Co prawda temat bardzo dobry i sam dobrze wspominam tamte czasy, bo to jednak nie to samo co teraz, 
jednak wpis mi się nie podobał. 


Raz, że napisałeś bardzo długi wpis, który w połowie zaczął mi się nudzić - bardzo szybko skaczesz od 
tematu do tematu, nie skupiając się na niczym konkretnym i próbujesz trochę na silę umieścić za dużo 
informacji. 


Dwa, skaczesz po różnych latach. Raz jesteś w 2007, a za chwilę już 2002, a miałeś być w 2003 r. Nie lepiej 
było konsekwentnie rok po roku? 


No i po trzecie - taki temat bez odpowiednich grafik to profanacja:). 
PS. nie odbieraj tego jako hejtu, tylko jako wskazówki na przyszłość. 


® odpowiedz 





Maxim128 © 9 #53 19.01.2015 20:50 


Dziękuję bardzo za wpis! Ja pamiętam... Czasy kiedy jako jeden z niewielu mieszkańców mojego bloku 
posiadałem stałe łącze. Nie wykorzystywałem go do dystrybucji filmów .avi , nie przyszło mi to do głowy. 
Pamiętam ściąganie filmu eMule'm po kilkanaście godzin. Po gry chodziło się na giełdę - przeżywała wtedy 
swoje najlepsze czasy a handlarze pirackim softem zbijali "majątki". Kumpel wieczorem przychodził pograć w 
FIFĘ 98 i Tekkena. Zapas płyt do nagrania rozpływał się w tydzień. Za nagrywarkę Pioneer zapłaciłem blisko 
500 zł (ściślej mówiąc to rodzice zapłacili :P) 


W 2 lata później pamiętam szał na GTA: SA. Okres przedwakacyjny (lato było wtedy wyjątkowo upalne :D). Po 
przyjściu z podstawówki jako szczyl odpalałem swoją mocarną maszynę z Athlonem i 512MB RAM na 
pokładzie by szukać czy jest już wersja GTA:SA która nadaje się do grania. Wreszcie wyszła, na pobranie 
musiałem czekać kilka dni ale potem zabawy było co niemiara. 


Z okien bloku mojego i sąsiedniego "leciało" głównie hiphopolo i "techno". Puszczane z głośników 2.1, 
źródłem oczywiście nieśmiertelny Winamp i kilka tysięcy piosenek pieczołowicie posegregowanych. 


Pochodzenie utworów to najczęściej eMule/Kaaza, składanka z giełdy na najtańszej płycie albo dysk kolegi :D 
Pamiętam jak w późniejszym wieku gimnazjalnym ze starszym kumplem pojechaliśmy do Warszawy na 
Jarmark Europa. Cóż to za przeżycie było :D 

Z tego okresu mam jeszcze jedno przeżycie ale takie prywatne... Pierwsza randka z dziewczyną 
zakończona... na dachu szanownego 11 piętrowego budynku :) Było cieplutko i naprawdę fajnie. 


Co jest teraz? Stadion przerobili na Basen Narodowy, każdy kupuje laptopa z legalnym systemem, na giełdzie 
handluje się głównie telefonami i procesorami, zresztą zastąpiło ją allegro... Płyt się nie używa, zastąpiły je 
pendrive I dyski sieciowe w których nadal boję się trzymać dane. Dziewczyna wyprowadziła się a na dachu 
wciąż jest napis który wybazgroliłem w tamten dzień :) Na osiedlu nie latają już dzieci, jedynie stare bloki 
przypominają te dobre czasy... 


Nowe osiedla nie będą już mieć takich wspomnień, podobnie jak dzieciaki siedzące non-stop przed 
komputerami. 


® odpowiedz 
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wubek $ 4 54 19.01.2015 21:23 





Nostalgia 


® odpowiedz 
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DjLeo MODERATOR BLOGA £ 16 #55 19.01.2015 21:56 
Jak dla mnie nie musiałeś uzupełniać wpisu zdjęciami, bardziej pobudza wyobraźnie i przywołuje 
wspomnienia.., ale ok. 





y 
wielkipiec $% 11 #56 19.01.2015 22:03 





Screeny zrobiłem znacznie wcześniej, ale zapomniałem je dodać! :D Stąd uzupełnienie ;) 


® odpowiedz 


azmag (niezalogowany) #57 19.01.2015 22:28 


Wpis genialny i bliski mojemu sercu co jeszcze potęguje wrażenia. 

Przypomniałeś mi o moim ukochanym niegdyś komunikatorze — Miranda IM — bez którego dawnymi czasy nie 
wyobrażałem sobie pulpitu, o serwerach FTP instalowanych z płytki dołączonej do modemu, o wdzwanianiu 
się do internetu z listą „to do na biurku by było sprawniej i — co tu ukrywać — taniej, no i o tym, że poczta to do 
tej pory mój najbardziej uniwersalny notatnik, który nie zawodzi. 

Miło było powspominać :) 

Raz jeszcze gratuluję wpisu i życzę jeszcze wielu równie świetnie popełnionych. :) 


® odpowiedz 
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MODERATOR BLOGA Ż 16 #58 20.01.2015 00:19 


(Qwielkipiec: Widzę, że Ci się spodobał obrazek z głównej i go wstawiłeś do wpisu :). Sam wybierałem ;) 





odpowiedz 











Axles Š 15 459 20.01.2015 08:07 





(©QShakis1: Ja nie mogę się zgodzić ©Qwielkipiec mógł co prawda inaczej poukładać te wspominki, ale sposób 
jaki to zrobił mimo, że skacze po latach, dodaje wpisowi swojego rodzaju tajemniczości czy nie wiem jak to 
nazwać. Jest imho idealnie :) 


4 odpowiedz 
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MaXDemage $ 16 #60 20.01.2015 10:09 





(QAxles: Oj cicho siedź. Musi być łyżka dzięgciu, bo chłopaczyna popadnie w samozachwyt jak j a i wyrośnie 
wam drugi ktoś tak wspaniały jak ja ;D 


4« odpowiedz 





Christool $ 6 461 20.01.2015 17:10 


QQwielkipiec Tyle się zmieniło! Ja to jeszcze mam wspomnienie, jak to czekało się na upgrade Firefoxa, 
powiedzmy z wersji 3.4 na 3.5 cały rok, dziś w ciągu roku mamy przeskok z wersji 28 do 34 ; ) Jestem ciekaw, 
jak będą wyglądały internet oraz systemy operacyjne za 10 lat, patrząc na to, ile się zmieniło przez ostatnie 
10...może być różnie :) Świetny wpis, więcej takich! Pozdrawiam :) 


® odpowiedz 








zyrol81 Š 9 462 20.01.2015 19:38 


Hm, mój pierwsz komputer to Pentium 233MMX 32Mb ram i 3,2Gb dysk, monitor 14 cali i windows 95. Napęd 
CD 16X (bez nagrywarki). No i cena 4500zł. Jako jeden z nielicnym miałem modem którym skutecznie 
nabijałem rachunki telefoniczne (godzina pracy podczas której dało się odczytać pocztę i sciągnąć MP3 
wielkości 3,5Mb). Tryb online był szałem. Grało się w NFS 2 i Carmageddon 1. To był cały szał. Mp3 
zdobywało się od kolegów. jak się miało 10 utworów ściągniętych przez siebie to słuchało sie ich na okrągło. 
Film jak był na płycie to ok, bo na dysk nie dało się tego nagrać. Gdy zapełniło się jednak jakimś cudem 
700MB to wsadzało się dysk do kieszeni i niosło do garażowego gościa z nagrywarką. Po 2 godzinach miało 
się wszystko na płycie. Potem pierwsze łącze internetowe o prędkości 64kbit/s. Nie dało się nic na tym zrobić 
oprócz irc. Ale kafejki były na co drugim rogu z nieco szybszymi transferami. Co weekend chodziło się na noc 
do kafejki ze znajomym i podrywało dziewczyny na irc. 

Moją strona domowa zawsze było WP. No i na pierwszej stronie pamiętam pokoje z chatami.Oj miało sie tam 
sporo znajomych (świąt czy urodzin jakiegoś stałego gościa w pokoju nigdy nie zapomnę). 

Potem przyszło gg, które do wersji 4.0 dało się używać(wersja 5.0 nie nadawała się do użytku i do tej pory 
komunikator gg nie nadaje się do używania). ah te piękne czasy kiedy miało się 3-ch znajomych na liście. 
Potem łącze 128kbit/s i to już była prędkość. Strona ładowała się w 10 sekund a nie 30. Dało się wysłać 
załączniki większe niż 10Mb i nie trzeba było zostawiać komputera na cały dzień. Jak to człowiek zazdrościł 
amerykanom którzy dysponowali już łączami szerokopasmowymi o przepustowości 1Mbit/s. A potem to już 
szybki rozwój. Pojawiła się Nasza Klasa, zniknęły chaty, zaczął raczkować Facebook i Youtube. Wraz z 
pręskością łączy i szybkością komputerów pojawiły się reklamy, które z dnia na dzień stawały się coraz 


bardziej irytujące i dzisiaj już szlak człowieka trafia jak mu wyskakuje osobne okno z reklamami. 

Czy tęskne za tamtymi czasami? Tak, bardzo. Wiele radości sprawiało człowiekowi rozmowa przez irc, czy 
wysłanie maila zamiast tradycyjnej poczty. Kafejki internetowe miały swój klimat... no i te stare hałasujące, 
skrzypiące i bardzo wolne komputery miały jednak w sobie duszę. Nadawały się tylko do pisania tekstów, ale 
ile człowiek miał z tego radości, że mógł. A oglądanie filmów, czy TV przez komputer (karta TV)... to był coś. 
Aż sie łezka w oku kręci. 


® odpowiedz 


Anonim (niezalogowany) #63 21.01.2015 11:17 


>|CQ nigdy się w Polsce nie przyjęło, ze względu na brak spolszczenia. 


ICQ się przyjęło, było dostępne wcześniej a kilka pierwszych wersji GG było bardzo ubogich. Poważni 
użytkownicy korzystali z ICQ, GG często padało, poza tym każdy miał numer ICQ a GG już niekoniecznie. 
Kto pamięta takiego "agenta" który uruchamiał się wraz ze startem systemu i dopiero po połączeniu się z 
internetem (modemy!) odpalał właściwy komunikator? 

Albo możliwość obudzenia użytkownika po drugiej stronie czatu za pomocą sygnału ciuchci? :? 


Co do braku youtube to nie było w tym nic złego, królowały filmiki w mpeg/wmv w o niebo lepszej jakości niż 
badziewiaste flv. Mpeg 320x240 jakością jest porównywalny z youtubowym 480p. Fakt, nie było tyle 
"contentu" ale to kwestia tego, że nie dawało się na nim tak łatwo zarabiać jak teraz. 


4 odpowiedz 


Z ja 
pozmu. (niezalogowany) #64 21.01.2015 11:35 
A i jeszcze jedno, TPSA miało tak dziadowskie łącze ze światem, że korzystanie z zagranicznych stron było 


niemal niemożliwe, gdy załozyliśmy SDI to dodatkowo musiałem u jakiegoś prywatnego ISP wykupić dostęp 
do proxy (za chyba 40zł/ miesiąc) by móc normalnie przeglądać światowy internet. 


® odpowiedz 





65 21.01.2015 13:03 
Świetny wpis. 


® odpowiedz 


James Tesla (niezalogowany) #66 02.02.2015 03:03 


Sumatra PDF, może nie 3 MB ale 4,3MB to nie tak znowu dużo ;) 


® odpowiedz 
dodaj komentarz 
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autor: necavi / 31.03.2016 21:19 
Kolejny ciekawy i dobrze napisany artykuł. 


autor: Fanboj O / 31.03.2016 20:44 
No to siup. Separator potrójny zawsze wygląda jakoś lepiej niż podwójny, czy pojedynczy. 
z.artihawkeye 


autor: artinawkeye / 31.03.2016 20:43 
Takie wpisy czyta się z przyjemnością - ciekawy i pouczający :-D 
iz.biomen 


autor: biomen / 31.03.2016 20:38 

Chętnie bym się dowiedział czego autor w końcu użył do wdrożenia systemu. Domyślam się że jednak był to 
WDS tylko gdzie leżała wina? Przypuszczam że pewnie trzeba było ręcznie ustawić jakiś adres albo bramkę 
która normalnie byłaby nadawana przez... 


te 


autor: __lux__/31.03.2016 19:46 
(QPablo_Wawa: Chciałem zrobić to samo :-D . 


2 ` 


autor: Pablo _Wawa / 31.03.2016 19:31 

Po Windows XP (z którego nota bene nadal korzystam) używam teraz Widows 7 i nawet nie myślę (chyba że 
z obrzydzeniem) o nowszych wersjach Windows. Bo diabeł tkwi w szczegółach. PS. Napisałem swój 

Ome Az dlatego, żeby oddzielić powyższe... 
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| koniu 


autor: edmun / 31.03.2016 16:03 

Przepraszam za ilość komentarzy ale właśnie lecę dalej i trafiło na Dokumentacja wcale nie pomoże. Jest tam 
napisane, że mamy podać „domain ”, po prostu. Ja chyba nawet wiem dlaczego. To tak jak u mnie. Mam 
przygotować dokumentację jakiejś tam sieci... 


autor: edmun / 31.03.2016 15:57 

A przy okazji tak właśnie podsumuję, dlaczego nie lubię nic poza siódemką. Mądre słowa prawisz :) Otóż wraz 
z erą Windows 8 i 10, Siódemka stała się nowym XP. Systemem, na którym magicznie wszystko działa, mimo, 
że na nowszych powinno, ale jakoś nie... 
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autor: edmun / 31.03.2016 15:54 

Prawidłowości losu uczą, że za takie myśli drogo się płaci, więc od tego momentu było już tylko gorzej. Gdy 
obraz uruchomienia dodał się tak łatwo, coś musiało pójść nie tak. jakbym słyszał samego siebie. Zaczynamy 
projekt, wszystko idzie pięknie,... 
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Zapomniane cuda: polski edytor tekstów TAG 


autor: Anonim (niezalogowany) / 26.03.2016 11:18 

Witam, MiniTag był sprzedawany jako program bez ograniczeń (mam w szafie swój oryginał). Kilka lat później 
była dołączona do jakiejś gazetki komputerowej.... Tag był sprzedawany z Tagiem czyli bazą danych. Sam tag 
osiągnął sukces gdyż wypr... 
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